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CZAS
Przyjm ują się do um ieszczenia w  Inseratach.

o g ł o s z e n i a , o d e z w t , UW IA DO M IENIA, d o n i e s i e n i a  w szelkiego rodzaju , tyczące  się 
przem ysłu , handlu, ro ln ictw a , sprzedaży, ku pna, dzierżaw itp. za op łatą-

Od wiersza drobnego za jednorazow e u m ieszczen ie  po 7 centów , za następne po  3 % .  
D o  każdego inseratu załączone być w inno 30  centów  na opłatę stęplow ą za 
każdorazowe um ieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzm i prenumeracyjnemi i inseratow em i przesyłane być winny frankc  
do Bióra E kspedycyi „ Czasu “.

L i s t y  reklam acyjne nieopieczętowane n ieulegają frankowaniu.

L i s t y  niefrankowane n ie  przyjmują się.

CsaT* Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
kwartał II t. j. na K wiecień, Maj, Czer­

w iec 1859, na sam dziennik „Czas* 
w miejscu: pocztą:

fo c i ' i e  20 zł. 24 zł. — cent.
Półrocznie..................... 10 ,  12 „ — „
kw artalnie....................  5 „  6 „ — „
•niesięcznie.................... 2 „ 2 „ 25 „
ha Dziennik C zas wraz z D o d a tk iem  m ie ­

s ięc z n y m  :
rocznie 30 zł. 34 zł.
pó łroczn ie 15 „ 17 „
kw artalnie....................  8 „  9 „

Liczba egzemplarzy dziennika odbijana będzie 
1 y 1 k o według liczby prenumeratorów, upra­
sza się w ięc o wczesne nadsyłanie prenume­
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło­
szeniem się po upływie Igo  kwietnia., nie bę­
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać.

D o d a t e k  Z lat upłynionych jest do nabycia 
W Expedycyi Czasu po cenie złr. 12  za rok jeden 
tj- za 12  zeszytów miesięcznych.

Kraków 29 marca
Dzienniki przepełnione domysłami i ro­

zumowaniami nad przyjęciem Sardynii do 
kongresu, nad przypuszczeniem pełnomo­
cników innych państw w łoskich, nad poby­
tem hr. Cavoura w P aryżu , nad miejscem 
żebrania się kongresu, wyborem dyplomatów 
y  nim zasiadać mających i nad mnóstwem 
Uinych zajmujących szczegółów  — lecz w szy­
stkie artykuły kończą się mniej więcej w y -  
*Ązcm: „czekajmyw. Owóż m oieby lepiej 
®yło zacząć od tego w yrazu, aniżeli na nim 
kończyć. Bo na cóż się przyda powtarzać 
codzień, rozbierać, odw oływ ać pogłoski 
Die mające żadnej podstawy. W ażniejsze od 
Wszystkich tych pytań byłoby wiedzieć: o 
ozem rzeczywiście toczyć się będą narady 
Da kongresie? W iedząc to , możnaby już 
czynić wnioski, czy Piemont weźmie w nieb 
odział lub nie. A le  tego nie wie się wcale, 
ko jak się już u w aża ło , wyrażenie noty 
Monitora.', „że kongres ma się zebrać, aby 
z&pobiedz zawikłaniom mogącym wyniknąć 
ze stanu rzeczy we W łoszech  a które mo­
g łyb y  zamięszać spokojność w Europie“, 
jest nader ogólnem i elastycznem. Jeżeli 
kongres tylko starać się będzie o usunięcie 
wszelkich zawikłań które w tej chwili nie­
bezpieczeństwem groziły  i grożą , wtedy 
przedmiotem jego obrad będzie raczej spro­
wadzenie pewnej zgody w stosunkach mię­
dzy Austryą i Francyą aniżeli zaprowadze­
nie jakich zmian w położeniu rzeczy we 
W łoszech . W prawdzie zaw ikłania, jeżeli

jakie być m iały, m usiały mieć sw e przy­
czyny. Chcąc zapobiedz zawikłaniom , w y­
padałoby- usunąć przyczyny. A le  w polityce 
nie ma tak ścisłej loiki w praktyce, a to 
dla teg o , że przyczyny nie wywołują na­
tychmiast skutków. Nieraz więc pomija się 
przyczynę, osłabia się tylko jej działal­
ność. Tak się stało w kwestyi wschodniej. 
Ściślej rzeczy biorąc, przyczyna zaw sze  
w końcu odbije się w następstwach. A le  
zyskało  się na czasie , a doszliśmy już do 
tego, że rok takiego pokoju jaki dziś mamy, 
wydaje się być dla wielkiej liczby organów  
opinii europejskiej dobrodziejstwem. W szak  
wiadomość o kongresie przyjętą była  z ra­
dością którą tłómaczą te słow a : zyskaliśmy  
rok czasu!...

K oresp on d eiicya  Czasu.

Poznań 27 marca.
I  Z powodu, iż sejm ogólny ma w tych dniach 

obradować nad wnioskiem posła Bentkowskiego, 
tyczącym się używania języka polskiego, niech mi 
będzie wolno sięgnąć dawniejszych la t, a miano­
wicie od r. 1832 do 1847, aby wykazać, jaka mię­
dzy dawniejszemi a ostatniemi dziesięciu laty za­
chodzi różnica w postępowaniu władz względem 
języka polskiego. Pierwszy ważniejszy krok ku 
wykluczeniu języka polskiego wymierzony, zawiera 
tak zwany „regulamin z r. 1832, względem uży­
wania obu języków krajowych11. Regulamin ten, 
podpisany przez król. ministeryum stanu, a podany 
do wiadomości publicznój przez ówczesnego na­
czelnego prezesa p. Plottwella (dzisiejszego mini­
stra) na d. 23 maja 1832 r., orzeka: „że wzaje­
mne korespondeneye wszystkich władz administra­
cyjnych, łącznie z duchowną władzą i władzą 
Ziemstwa kredytowego, odbywać się mają w ję ­
zyku niemieckim. W yjątek iaa być uczyniony: 1) 
dla burmistrzów po miasteczkach i wójtów po 
wsiach, którym — bez względu na ich znajomość 
języka niemieckiego — ma być dołączane zawsze 
tłumaczenie polskie; 2) tym księżom dziekanom i 
plebanom, którzy nie posiadają języka niemieckie­
go , wolno czynić raporta w języku polskim, do 
nich zaś wychodzące po niemiecku rozporządze­
nia, mają mieć obok tłumaczenia polskie". Co się 
tyczy rozporządzeń władz do stron prywatnych, 
tudzież w postępowaniu ustnćm przed władzami 
administracyjnemi, to samo przepisuje regulamin 
z 1832 r. Mowa więc w nim o języku polskim, 
tylko jako o tłumaczeniu, a nie jako o równou­
prawnionym języku. Regulamin z r. 1832 jest wła­
ściwie osią, około którój obraca się cały syste- 
mat wykluczania języka polskiego. Już  w roku 
1834 na sejmie prowincyonalnym uważano, że 
regulam n ów doprowadzić może do zaniechania 
języka polskiego z czasem we wszystkich czyn­
nościach urzędowych, i dla tego ośmielono się 
upraszać JK M ość: „o zmianę rzeczonego regula­
minu w ten sposób, a 'y  język polski nie uoho- 
dził tylko za przekład, ale aby obok niemieckiego 
przez władze był używanym". Gdy wszelako po­

dany do tronu memoryał nie miał według §. 45 
ustawy sejmowój wymaganój większości głosów, 
uznany został za niedoszły. Deputowani polskiój 
narodowości wynurzyli dalój w r. 1838 życzenie 
przedłożenia N. Panu prośby: „o  stósowną do 
koniecznój potrzeby zmianę regulaminu z r. 1832, 
ażeby władze administracyjne i sądowe ściśle ba­
czyły na przepisy, nakazujące przyjmowanie czyn­
ności i dawanie odpowiedzi w języku polskim lub 
w obudwóch,^ wedle potrzeby; ażeby w gitnna- 
zyum S. Maryi Magdaleny w Poznaniu i w gimna- 
zyum w Lesznie w trzech niższych klasach język 
polski był wykładowym, zgoła we wszystkich 
szkołach prowincyi obok niemieckiego był uży­
wanym; aby urzędy w W . Ks. Poznańskićm po- 
ruczane ile możności były osobom, oba języki po­
siadającym". Prośba ta uznana tym razem i przez 
niemieckich deputowanych za słuszną, została je ­
dnomyślnie uchwaloną. Odprawa sejmowa opie­
wała, że rząd nie szczędzi pewnych wydatków, 
aby urzędnicy młodzi uczyli się po polsku, ale że 
byłoby lepiój, gdyby Polacy garnęli się do służby 
krajowój, i tym sposobem skarbowi oszczędzili 
wydatków. W końcu tuszy K ról JMość, że podo­
bne ogólne napomykania ze strony Stenów, nie 
powtórzą się więcój. — Prawda, że zaniedbała mło­
dzież polska garnąć się do urzędów, ale zniechę­
cenie to wynikło poczęści z braku widoków dal­
szych, albowiem zaraz po roku 1831 rząd emery­
tował wszystkich prawie landratów polskiego po­
chodzenia.

Nadszedł wreszcie r. 1841. Dziś jeszcze panu­
jący nam Król JM ość, odezwał się do nas naj­
wyższym dekretem propozycyjnym z d. 23 lutego 
1841, w którym chociaż nie uznaje dostatecznych 
powodów do zmiany dotychczasowych zasad admi­
nistracyjnych, wszelako „dla utwierdzenia polskich 
mieszkańców W. Ks.' Poznańskiego w ufności", 
nakazuje pomnożenie liczby stypendyów nauko­
wych dla młodzieży polskiój, ustanawia katedry 
języków słowiańskich przy uniwersytetach berliń­
skim i wrocławskim, każe ile możności jak  naj­
większy mieć wzgląd na tych nauczycieli wyższych 
zakładów naukowych, którzy dokładnie język pol­
ski pos a d a j ą ,  aby nauki — o ile na to pozwala 
cel usposobienia do kursów uniwersyteckich — 
obok niemieckiego, także w polskim języku udzie­
lane być mogły. Odprawa sejmowa z d. 6 sierp­
nia 1841 mówi: „Traktaty wiedeńskie i odezwa 
z d. 15 maja 1815 r. przyrzekły uwzględnienie 
i opiekę narodowości polskiój. Przedsięwzięciem 
było wykonawców traktatu wiedeńskiego, szano­
wać i w Polakach owo chlubne każdego szlache­
tnego ludu zamiłowanie swego języka, swoich 
obyczajów i wspomnień historycznych, a pod rzą­
dem naszym ma ta' owe podobnież znaleść i wzglę­
dy i opiekę". Dalój nieco jednak odprawa sejmo­
wa gromi tych, którzy na podstawie narodowości 
żądają takich praw dla języka polskiego, jakim 
sprzeciwia się np. najwyższy rozkaz gabinetowy 
z 1839 r . , w dzienniku ministerstwa sprawiedli­
wości umieszczony, a rozkazem gabinetowym z d. 
6 marca 1841 rozciągnięty, według których to 
rozkazów gabinetowych „wolno zrzec się stronie 
protokółu polskiego, a w takim razie protokół 
niemiecki obowiązujący być ma i dla strony, ję ­
zyka niemieckiego nierozumiejącój", „co także ma 
być rozciągnięte i do indagacyj sądowych".

CIĘŚĆ U T E R A C K O -M T Y SX IC m .
O TEGOCZESNEJ 

literaturze kaznodziejskiej.

Drobna okoliczność -  proste ogłoszenie księgar­
skie prenumeraty stało się powodem do napisania 
artykułu niniejszego. Księgarz z Białój p. Feit- 
zmnger zapowiada, że 2gi rocznik niemieckiego 
kaznodziei Westermeyera „przełożony jest na język 
Polski, stylem łatwym i wszędzie uwzględniającym 
t& yk nie książkowy — ale raczej sposób wyrażania 

ludowy... A ta okoliczność: że 1000 egzem- 
plarzy 2, Igo  rocznika rozprzedano , świadczy 
zą praktycznością tychże kazań ludowych i le_ 
piój przemawia za starannóm lubo zupełnie wol- 
nótn przełożeniem na język polski, uiż zwykłe tan- 

eciarskie zachwalenia, w które i tak ju ż  mało kto 
fzy." Z tegoby wnosić wypadało, że niektórzy 

: ° ^ęca jąc  się kazalnemu piśmiennictwu i pisząc 
Szykiem książkowym a nie ludowym, stali się nie- 

^zystęp n ym i i dla ludu niezrozumiałymi; tudzież, 
k ftzania, usiłowali wewnętrzny nie­

m e j u  Pracy swój pokryć wywieszonóm godłóm 
przechwałki i samołówki.

z7 tak jest rzewiczywiśęie ? Jak  tę gałąź lite-

Instrukcya tycząca się używania obu języków 
po instytutach naukowych poznańskich z r. 1842, 
przepisała dla szkół miejskich: „ że w wyższych 
klasach wszystkich szkół miejskich należy ze wzglę­
du na przemawiającą za tóm potrzebę przede- 
wszystkiem stanu procederowego i handlowego, 
udzielać naukę w języku niemieckim, starając się 
o to, aby uczniowie opuszczając szkołę, byli w sta­
nie wyrażać się dokładnie w języku niemieckim 
ustnie i na piśmie". Instrukcya ta, jak się poka­
zało, nie mogła była wejść w wykonanie, albo­
wiem natura stósunków odrębnych, zbyt żywo je ­
szcze oddziaływała. Została przecież do dalszego 
użytku w aktach, jak  się w końcu zeszłego roku 
przekonaliśmy.

Sejm prowincyonalny r. 1843 powodowany pe- 
tycyą, proszącą o uchylenie regulaminu z r. 1832, 
przedstawił znów: że z wielkim uszczerbkiem dla 
mieszkańców polskich, daje uczuwać się brak 
urzędników, oba języki posiadających, że tłuma­
czenia polskie dołączone tylko bywają do rezolu- 
cyj władz, a nietylko że często bywają niezrozu­
miałe, ale nadto nie są przez władze legalizowa­
ne; Stany więc proszą jak najpokorniój, aby re- 
dakeya polska stała obok niemieckiój, i obie razem 
były podpisywane przez władze. — Dalój proszą 
Stany, aby nie wymagano od polskiój młodzieży 
tój biegłości w języku niemieckim, jaką tylko mieć 
można w języku macierzystym; aby polskie gimna- 
zya tak były urządzone, iżby w niższych klasach 
język wykładowy był polski; ażeby w seminary- 
ach duchownych przedmioty naukowe w obu ję ­
zykach były wykładane; aby sikółki miejskie tam 
były polskie, gdzie jest przewyższająca ludność 
polska itd. Wreszcie proszą o założenie uniwer­
sytetu w Poznaniu. — Odprawa sejmowa odpo­
wiedziała, że instrukcya względem używania obu 
języków przy udzielaniu nauk, już wydana (zape­
wne powyższa z r. 1842), a że ulepszenie sprawy 
szkolnój w Księstwie, jest w ogóle ciągłym szcze- 
gólnój troskliwości władz przedmiotem. Co się 
tyczy ekspedycyi od władz w obu językach, roz­
p o rz ą d z o n o ,  aby przysięgli tłumacze tłumaczenia 
polskie zawierzytelniali. W  egzaminach abituryen- 
tów przestrzegać będą władze egzaminacyjne i na­
dal słuszności. Życzeniu założenia uniwersytetu 
w Poznaniu, nie jest N. P an  w stanie dogodzić 
dla wielkich nakładów, nieodpowiednich stósunkom 
naukowym i liczebnym Księstwa, „jakkolwiek wy­
soko ceni powody tego życzenia".

Następne lata aż do roku 1850 nie przyniosły 
były Księstwu — ile nam wiadomo — żadnych no­
wych rozporządzeń, instrukcyj itd.; wykonywanie 
zaś istniejących, a powyżój wymienionych, było 
więcój ogólne, aniżeli następnie po r. 1850. In- 
strukeya z r. 1842 była nieraz zastósowywaną od 
tego czasu w sposób jak  najrozciąglejszy. I  tak, 
źe świeży przytoczę przykład: rozporządzenie tu- 
tejszój rejencyi z d. 6 grudnia 1858 r. nakazuje: 
„aby we wszystkich szkołach miejskich w najwyż­
szych klasach wszystkie przedmioty, wyjąwszy re- 
ligię i język polski, po niemiecku wykładane by­
ły, wykonaniem zaś tego rozporządzenia, zająć się 
mają księża-inspektorowie.

Słychać z pewnego źródła, że wszyscy obecni 
w Berlinie deputowani podać chcą petycyę do 
Tronu, w sprawie instytutu dawnego kredytowe-

ratury kościelnój w ogólności oceniać należy? i na 
jakim stopniu ona obecnie stoi? na te pytania po­
kuszę się pobieżnóm zreasumowaniem tegoczeanych 
pism kaznodziejskich odpowiedzieć, tóm więcój, iż 
w niedostatku osobnego organu, tak rzadko spo­
tkać się można ze sprawozdaniem prac znakomit­
szych w tym zawodzie ł).

W szakże dotykając przedmiotu założonego, o- 
świadczam i przyznaję z góry, że kazaodziejstwo 
w ogóle, jako najpraktyczniejszy wyraz teologii, 
jako najżywotniejsza akcya, wnikającego w serca 
wiernych słowa bożego, nieporównanie wyżój się­
ga nad rozgłos sławy literackiój. Wzniosłe powo­
łanie kaznodziei, ma wolę do czynnego uśwjęto- 
bliwienia skłaniać; ztąd niezmierna ważność jego. 
Gdyby ta posługa ewangieliczna nietkwiła nawet 
w istocie chrystyanizmu, już dla pożytku rodzaju

*) Z wyjątkiem  Pam iętnika w arszaw skiego nauk m oralnych  
i relig ijn ych  i  Przeglądu poznań sk iego, u  nas tak m ało  rozpo­
w szechnion ych , daje się  czuć brak pism a pośw ięconego w y łą ­
cznie treści religijnej. A  przecież kościelna literatura tak rozle­
g łe m a po le  w  p rzysz łości do uprawy, do czego czasopism a n ie­
zbędne! D om agam y się np. historyi k ościo ła  polskiego; równem  
prawnćm w yczekujem y historyi w ym ow y ś. Prof. K arol M eche- 
rzyński zrobił ju ż  n ieco w  tym  w zględzie  wydając „H istoryę w y ­
mowy polskiój “, gdzie  w skazane są źród ła , z których  m ożna  
czerpać obficie.

ludzkiego, musianoby ją  postanowić, powiada kar­
dynał M aury 2).

I  każdy to pojmuje, ile utraca żywe słowo, u- 
jęte w martwe głoski; a to nam tłumaczy niekiedy 
ów wstręt wielkich mowcow do ogłaszania dru­
kiem prac swoich za życia. Inny wpływ wywiera na 
słuchaczu mowa dobrze wygłoszona, a inny czy­
tana. Uwagi atoli niniejsze tyczyć się będą jedy­
nie owój wymowy św ., która pismem uwydatniona, 
własnością literatury polskiój się staje.

Tego rodzaju piśmiennictwa naszego nie można 
tak lekceważyć, jakby nieden sądził, i tak go 
oceniać, jak go oceniał nasz filozof fryburski, z a ­
lecając, aby miasto pisania kazań, jąć się do dzieł 
grubszego kalibru. Wymowa w ogóle, nie przesta­
nie nigdy główną część dydaktyki stanowić* tóm 
więcój wymowa ś. u nas, kiedy retoryzm usteP1_ 
wszy z trybuny i życia publicznego, na jednój o- 
calał kazalnicy, i z niój żadną siłą spłoszonym być 
nie może. Zygmuntowskich kaznodziejów me tylko 
dla tego wielce cenimy, że nam dzisiejszy język 
wypielęgnowali, ale co ważniejsza, że potęga ich 
myśli i mowy, miarę nam daje o duchu narodo­
wym wydźwignionym i pociągnionym ku celom 
wiary i kościoła. Jeżeli w żadnój epoce mającój 
swą barw ę, swe choroby, me brak przedmiotów 
do wymowy, tóm mmój w naszym wieku, gdzie

a)  E ssai sur l’eloqence de la  chaire,

tóm bystrzejszój analizy serca ludzkiego potrzeba, 
im więcój namiętnych ządz i p rag ięń , gorączko- 
watość dzisiejsza rodzi. Nie m ałe więc zadanie te- 
goczesnego mówcy kościelnego, odwieczne prawdy 
tak wykładać, aby i świeżości nie straciły, i su­
mieniami władać mogły. N adto, w drukowanych 
kazaniach nie wolno dzisiaj pomijać ani formy ar- 
tystycznój, ani według swego widzimi się szermie- 
rzyd słowami i język kaleczyć. Zamiłowanie języka 
narodowego, przestrzeganie czystości i poprawno- 
śoi, na ezy do rzeczywistych obowiązków każdego 
nauczyciela ludowego. A nie możem na brak spo­
sobów kształcenia mowy naszój narzekać. Poeci 
i pisarze nasi nagromadzili nam tyle piękności, 
tyle bogactw a, że ich innym narodom zazdrościć 
ni® potrzeb ujemy.

Kiedy więc duch ludzki w tworzeniu i sadowie- 
mu się języka taką kolój obiega, iż wzory wymo­
wy poprzedzane bywają wzorami poezyi, toć są­
dzić wypada, że i tegoczesna wymowa święta pod­
niesioną i zbogaconą być powinna językiem nale­
życie wyksztsłconym. Wielcy mocy oceniali za­
wsze ów wpływ poezyi na wymowę; — czuł to 
bardzo dobrze już Grzegórz z Sanoka, gdy go o 
współczesnych kaznodziejach mówiącego tak przy­
tacza Kalimach, jego biograf: „Że kaznodzieją, 
nieznając dobrze mówców i poetów, zostać żadną 
miarą niemożna; bo gdy w religii więcój zawisło 
od pobożności* jak od rozumu, którą wzniecić po-
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go. W ierny memu zwyczajowi, notuję i to nowe
przejście.

Od trzech dni ustały podmuchy wiosenne, a na­
tomiast mamy mrozy około 6°  ̂dochodzące ran­
kami. Onegdaj pruszył także śnieg. Strach pomy­
śleć, jaki te nagłe zmiany wpływ wywrzeć mogą 
na z a s i e w y . ________

Berlin 27 marca.
j- Żaden przedmiot czynności sejmowych nie by­

wa z taką skrupulatnością roztrząsany i obrado­
wany jak  budżet. Teraźniejszy minister finansów 
przedstawił go już w dość pożądanym stanie, czy­
niąc w wszystkich etatach, gdziekolwiek się to mo- 
żebnćm okazywało, mniejsze większe obniżenia 
w wydatkach* aby mógł podwyższyć te, które 
tego koniecznie wymagały. Skutkiem tego sumien­
nego obrachunku było, że się okazała przewyżka 
1,300,000 tal., k tórą, jak  już donosiłem, minister 
przeznaczył na pokrycie owych nadzwyczajnych, 
uznanych za konieczne wydatków, a którą Izba 
panów uchwałą swoją przeznaczyła do skarbu. 
Izba poselska, niemniej skrupulatna w rzeczach 
budżetu jak Izba panów, i bynajmniój niezadowo­
lona dostatecznością proponowanych w nim przez 
ministra redukcyj, uchwaliła jednak na wczoraj- 
szóm posiedzeniu większością 231 przeciwko 55 
głosom, rozporządzenie funduszem przewyżki we­
dle projektu podanego przez ministra. Przeciwko 
projektowi głosowała frakcya stronnictwa feudal­
nego. Konflikt pomiędzy Izbą panów a Izbą po­
selską przeszedł zatem w czyn. Ciekawa rzecz, jak 
będzie załatwiony.

kręgu regencyjnym, o którym mówi, są wpraw­
dzie mieszkańcy mówiący po polsku, ale nie są 
to Polacy, ani chcą być nimi, lecz dobrzy P rusa­
cy. D o tego ostatniego argumentu przyczepili się 
posłowie pruscy i szląscy, F alk , Schubert, Hoff­
mann, i przenieśli natychmiast kwestyą praktyczne­
go względu i użytku na drażliwe pole polityczne. 
Pierwszy dow odzd, że Mazury nie są Polakam i, 
i że biją się z nimi, gdzie się spotkają, drudzy 
dowodzili, że wnioskodawca przesadza liczbę mie­
szkańców polskiego pochodzenia i języka w P ru - 
siech i w Szląsku. Posłowie polscy Łyskowski, 
jako wnioskodawca, i Niegolewski, pochwycili te 
słabe strony przeciwników; pierwszy okazał cyfra­
mi urzędowych tabel statystycznych, że liczba P o ­
laków w starych Prusie, h wynosi 700,000, doda­
jąc: „jeżeli was, moi panowie te cjfry  żenują, 
znieście lepiej^ całkiem bióro s ta ty s ty c z n e d ru g i ,  
podnosząc niewłaściwość przenoszenia każdego 
najmniejszego wniosku polskiego na pole polity­
czne, przypomniał uczonym posłom, że W arszawa 
leży w ziemi mazowieckićj. Trzeba było spuścić 
nosy w obec faktów, które w szkole znać należało. 
Nic to nie przeszkadzało, żeby z spuszczonemi 
nosami wniosku nie odrzucić. W  poniedziałek 
znów rzeczy polskie na stół przychodzą.

Londyn 24 marca.
L. Toczą się tu teraz żywe dyskusye nad refor­

mą, albo raczćj „Reprezentacyą N arodu“ jak  ją  
tytułują. Kolumny dzienników zawalone są mowa­
mi za lub przeciw niój, ich treścią i wielostronnym

_____________^ . *ch rozbiorem. Z dnia na dzień dyskusya się od-
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedenia zaj- j  racza, i przeciągnie się tak podobno do przyszłe

mowała się najprzód Izba obradami nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, nad różnoro- 
dnemi etatami policyi. Roztrząsano najdrobniejsze 
szczegóły, nie oszczędzając dawnego rządu, który 
w reakcyjnych dążnościach swoich, zmierzających 
do przytłumienia wszelkich żywiołów rewolucyj­
nych lub za rewolucyjne uważanych, rozciągnął 
tak obszerny wpływ i nadzór na wszystkie sto­
sunki publiczne, że państwo konstytucyjne przy­
bierało coraz więcój charakter państwa policyjne-

fo. Komisya budżetowa wykazała, że kiedy wy- 
atki państwa podniosły się w ogóle o 5 0 # , wy­

datki ministerstwa spraw wewnętrznych wzrosły 
w tym samym przeciągu czasu, od 1848 do 1856 
o 6 5 # ; że kiedy podwyższenia etatów w latach 
1853— 1856 wynosiły w ogóle 6 % , etat minister­
stwa spraw wewnętrznych podwyższył się 1856 r. 
do 21%* Komisya, uznając dążności teraźniejsze­
go rządu pod względem zmniejszenia i naprawy 
tego nadzwyczajnego policyjnego aparatu, przed­
stawiła cały szereg wniosków, polecających więk­
sza jeszcze zmniejszenie lub całkowite uchylenie 
pojedynczych pozycyj budżetu. Część ich Izba 
przyjęła, część odrzuciła, stosując się do życzeń 
ministra spraw wewnętrznych, który przyrzekł, że 
będzie s'ę starał przywieść do skutku wszelkie 
uznane za konieczne reformy policyjne nie tylko 
w stolicy, lecz i na prowincyi, co jednak tylko 
stopniowo przedsiębrane być może. Przyrzeczono 
również ze strony iz^du , że z funduszów dyspo­
zycyjnych policya nic będzie subwencyonowała 
prasy. W  końcu, do pozycyi „wydatki na dzien­
niki regencyjne" (Amtsblaetter i Kreisblaetter) po­
seł Łyskowski postawił wniosek: „aby dla tych 
mieszkańców prowincyj P rus i Szląska, którzy 
nie umieją po niemiecku, dzienniki te drukowane 
były po polsku i po niemiecku, bez podwyższe­
nia ich ceny." W nioskodawa wskazał nieodzowną 
potrzebę takowych publikacyj w obu językach, 
nadmieniając między innemi dowodami, że prze- 
stępujący prawo powołuje się często przed sędzią 
na to, że prawa nie z n a , bo po niemiecku czytać 
nie umie, przez co sędzia znajduje się w ambara­
sie, jak ma sprawę rozstrzygnąć. Minister spraw 
gospodarczych, p. Pueckler, dowodzi, że treść 
rozporządzeń regencyjnych drukuje się w Szląsku 
i po polsku, że niemasz potrzeby drukowania ich 
w całości, bo włościanin dowiaduje się ich treści 
od sołtysa, co lepszy sprawia skutek, aniżeli gdy­
by je drukowano w dziennikach, że wreszcie w o-

go tygodnia. Ostatnim razem odroczoną była na 
żądanie pana Gibson liberalnego członka manche- 
sterskiój szkoły i on pierwszy dzisiaj wieczór głos 
zabiera. Lord John  Russell natychmiast po mo­
wie pana DTsraeli wniósł swą zapowiedzianą po­
prawkę, na którą mu odpowiedział lord Stanley, 
ale słabo, i tem mniójsze ona wrażenie sprawiła, że 
ją  pisaną Czytał; co było nawet przeciw przyję­
tym urządzeniom Izby, bo wszystkie dyskusye 
w parlamencie odbywają się viva voce. Z najważ­
niejszych dotąd mów była jedna pana Horsmann, 
który choć whig był za bilem i radził, aby goj 
przyjęto tak jak jest, a w komitecie poprawiono ;| 
druga zaś najwspanialsza mowa powiedziana była 
przez sir E . C. Lytton, ministra osad i znanego 
pisarza, który dla zachowania dawnój powagi par­
lamentu i skuteczności jego obrad, przestrzegał 
Izbę od zbytecznego rozszerzania prawa wybor­
czego na niższe i mnićj oświecone klasy, a osobli­
wie na te jakie się po miastach znajdują. Sądził 
on, iż to uprawnienie ludu nie posiadającego wy­
chowania politycznego, nie mającego na to ani 
dość czasu ani środków, może ściągnąć na kraj 
podobne klęski, jakim parlament amerykański ule­
ga. Pan Roebuck lubo radykalny członek mówił 
także za nieodrzuceniem bilu. Z tem wszystkiem 
nie podobna jeszcze odgadnąć jaki obrót te dy­
skusye wezmą, i do czego doprowadzą. Z  celniej­
szych członków, którzy dotąd nieodzywali śię, a 
mówić pewnie będą, tylko na koniec się chowają, 
są sir Jam es Graham, Gladstone, lord Palmerston 
i Bright. Ci mocą rozumowania i osobistą swą 
powagą zwłaszcza, gdyby partya radykalna Bri- 
ghta połączyła się z partyą liberalną lorda John 
Russella, mogą nieuchronny zadać cios rządowi. 
Wiele więcój dałoby się jeszcze o tem wszystkiem 
pisać, tylko, że ta kwestya, jakkolwiek ważna ty­
czy się jedynie wewnętrznych interesów Anglii, a 
przeto może dla czytelników zagranicznych, meo- 
beznanych ze stoeunkami miejscowemi, nie wiele 
sprawiać zajęcia. W am najbardziój idzie w tój 
walce o rezultat, i jaki on wpływ wywrzeć może 
na zewnątrz. P od  tym względem muszę to powie­
dzieć : że polityka zagraniczna Anglii jest trady­
cyjną i czy gabinet hr. D erby się nadal utrzyma, 
czy jaki inny po nim nastąpi, wszystko wypadnie 
na jedno. Nie będzie ona, jak  to niektórzy sobie 
życzą, nigdy kontynentalną, tylko czysto narodo­
wą. Rząd, któryby inną przyjął, ściągnąłby na 
siebie wielką odpowiedzialność.

Deputacya złożona z członków parlamentu by­
ła w sobotę u pana DTsraeli z prośbą, aby rząd 
J .  K . Mości raczył przychylić się do urzędowego 
uznania uniwersytetu rzymsko-katolickiego w D u­
blinie. Jeden z członków deputacyi pan Maguire 
przedstawił potrzebę osobnego uniwersytetu dla 
katolików w Irlandyi, składając przytem obszerny 
projekt nauk, jakie mają być w nim wykładane. 
Mieli wprowadzić katolicy irlandzcy Queen’s Col­
lege, lecz ta instytucya nio będąc wyłącznie kato­
licką, nie ze wszystkiem zdawała się odpowiadać 
widokom hierarchii katolickićj, a seminaryum 
w Maynooth służyło jedynie na wychowanie kle­
ryków. Powyższy uniwersytet, o którego sankcyą 
deputacya się doprasza, powstał z dobrowolnych 
składek samych katolików. Kanclerz skarbu w od­
powiedzi na to przedstawienie oświadczył, że już 
pierwój nie były mu tajne życzenia katolików ir­
landzkich i przyrzekł je wnieść na radę ministrów. 
A że to działo się w sobotę, właśnie na dwa dni 
przed wniesieniem przez pana DTsraelego refor­
my na powtórne odczytanie, więc dzienniki po­
czytują całą tę czynność za nic więcój jak  za targ, 
w którym szło Irlandczykom jedynie o dyspono­
wanie 30 do 35 wotami z korzyścią dla nich. Czy 
hr. Derby da się tem uwieść czy nie, to pewna, 
że członkowie irlandzcy przy wotowaniu na refor­
mę będą mieli na siebie oczy zwrócone.

Część wygnańców neapolitańskich przybyła do 
Londynu, jednakże bez Poerio, który dla zwątlo- 
nego zdrowia pozostał w Irlandyi. Wszędzie po 
drodze tak w Bristolu gdzie wylądowali jak  wca- 
łój stolicy okazywano dla nich jak  najżywsze 
współczucie. Zanosiło się na więcój nawet demon- 
stracyj, mieli wszelako tyle roztropności, że się 
od nich uchylili, dając znać o tem przez dzienniki, 
że jako żyjącym tak długo w odosobnieniu od 
świata, trudnoby im było za gościnne powitania 
wywdzięczyć się w sposób jak  należy i wedle 
form używanych; wolą przeto w cichem ustroniu 
na teraz zachować te uczucia wdzięczności jakie 
wspaniałomyślność Anglii w nich obudziła. W  tój 
samój odezwie dziękują także za troskliwość, ja- 
kiój ze strony własnych swych ziomków osiadłych 
w Anglii doznali. Składki dla nich rozpoczęte 
przez komitet lorda Shaftesbury idą dalój i są su 
te; wśród ogłoszonych wiele widziałem stofunto 
wych, a inne także spore. Postanowiono podobno 
w Turynie, że Poerio za przybyciem do Sardynii 
ma otrzymać naturalizacyą i za pierwszym wa- 
kansem wejść do parlamentu. Nie pierwszy to 
przykład, tak było z Mamianim.

W edle wiadomości z B m b a ju  z 25go lutego 
wydaje się, jakby w Indyach mało co pozostawa­
ło do całkowitego przytłumienia buntu. O króle­
stwie oudzkiem i Nepalu tyle tylko donoszą, że nie 
zaszło tam nic godnego wzmianki. Brygadyer Hill 
rozbił oddziały Rohilasów i zabrał im 13 dział 
opanował bez oporu wszystkie ich warownie. Tan 
tia Topi zFeroze szachem jeszcze nie ujęci; pier­
wszy ma się gdzieś ukrywać w okolicach Deesy.

L ord Elgin z p. Bowring mają wkrótce wrócić 
do Anglii. Urząd komisarza chińskiego, który pia­
stował Bowring, jest skasowany; czynności do 
niego przywiązane mają być odtąd sprawowane 
przez poselstwo angielskie w Pekinie. Nowina pa- 
ryzka, jakoby Cesarz chiński nicchciał ratyfiko­
wać artykułu traktatu pokoju zawartego w Tien- 
sin, a tyczącego się handlu opium, nie jest pe­
wną, potrzebuje potwierdzenia. Lord Elgin nie 
wracałby, gdyby co takiego zachodzić miało. 
Francuzi radzi przykrości dla Anglii wymyślać, i 
nawet je  stwarzać.

Same urzędowe organa ich rządu nie są wolne 
od tego zarzutu , jakby im głównie chodziło o to, 
aby obłąkać opinię publiczną. Widzieć to można 
z onegdajszego ogłoszenia w Monitorze, które za­
pewne już was doszło, a którem ten uprzywile­
jowany organ rządu zapowiada niemal kładąc 
przycisk na swe słow a: że na żądanie Rosyi kon­
gres państw europejskich w celu zagodzenia spra­
wy włoskiój ma być zwołany, i że Francya pier­
wsza nań przystała; z pominięciem Anglii i za­
biegów jój posłannika hr. Cowley w Wiedniu,

bez których podobno do tak pompatycznie ob­
wieszczonego kongresu nie byłoby przyszło. Lecz 
nie koniec na tóm. Monitor wysunąwszy w ten 
sposób Rosyą i Francyą naprzód, dopisuje jako 
rzecz już podrzędną: że nie odebrano jeszcze od 
Anglii, P rus i Austryi przystąpienia do uproje- 
ktowane^o kongresu. Są to w gruncie drobne 
rzeczy, d o  głównym przedmiotem w tój chwili 
jest utrzymanie pokoju, i w jakikolwiek sposób 
on się utrzym a, zawsze będzie peżądanym dla 
Europy rezultatem; ale to wysuwanie się Francy* 
z ulubioną swą Rosyą w urzędowych i półurzę- 
dowjch pismach francuskich, nieprzyjemnie raz* 
ucho publiczność angielskiój, zwłaszcza kiedy 
mija  ̂ się z prawdą, i ku osiągnieniu ukrytych 
zamiarów jest wystósowane.

Kongres ten ma się zebrać w miejscu neutral" 
nóm, a więc już nie w Paryżu dotychczasowo* 
siedlisku amfiktyońskiem, co jest ciosm dotkliwy***' 
Wymieniane są na wybór różne inne miasta: Ge­
newa, ale ona za zimna, Petersburg, ale on *** 
daleki, 'iLondyn który wcale oń nie stoi, a rząd 
miałby tylko z nim kłopot; wzmiankowane są 
także Berlin, H aga i Bruksella, ale najpodobniój 
wybór padnie na Akwizgran, bo miasto to jak 
Times twierdzi, ma wiele wygodnych hotelów- 
Nim jednak kongres się zbierze, to może i wojna 
wybuchnie. W ojska do niój z obu stron stoją go­
towe, i codzień bardziój się wzmacniają; nieprze­
widziany jaki przypadek może łatwo ją zapalić. 
A wtenczas kongres będzie miał nad czóm innóm 
obradować, albo nic nie zrobiwszy rozejdzie się-

W iara w wojnę nie słabnie, lubo własnorę­
cznym listem Napoleon H I dziękował królowój 
za idj j,good offices" w teraźniejszych krytycznych 
okolicznościach.

Wiedeń 28 marca. Niemasz dziś nowych szcze­
gółów o kongresie; utrwala się tylko mniemanie, 
że kongres przyjdzie niebawem do skutku. Pogło­
ski najrozmaitsze krążą co do warunków przez Au- 
stryę postawionych. O. -D.- Post widocznie była naj- 
lepiój informowaną; zadziwia jednak, że zdanie jój 
najmniój w Wiedniu było powtarzane przez dzien­
niki. Zazdrość współzawodnictwa jest tego powo­
dem, co dostatecznie już pokazuje, jak nędznie pu­
blicystyka wiedeńska zapatruje się na sprawy poli­
tyczne. Gdzieindziój dzienniki reprezentują bądź idee 
pewne, bądź pewne stronnictwa uznane za posia­
dające wpływ na bieg spraw publicznych czy bez­
pośrednio, czy pośrednio; tu dziennik jest przed­
siębiorstwem fabrycznóm. Niechaj Gaz. Wiedeńska 
okaże, iż między Francyą a Austryą jest przyjaźń, 
dzienniki inne wiedeńskie będą się przesadzać w u- 
niżonosci dla Paryża, jak tego mieliśmy przykłady; 
gdy znów stosunki polityczne wykazały niezgodę obu 
państw, też same dzienniki niemiały dość żółci * 
szyderstwa dla tych, których niedawno wielbiły* 
Dziś w przeddzień zgody, stanowisko ich stało się 
błędnem, bo nie wiedzą czego się trzymać.' Taki 
jest charakter mnićj więcój wszystkich dzienników. 
Wracając do kongresu nadmienimy, że na giełdzie 
krążyły pogłoski o dwóch kongresach, jeden pięciu 
mocarstw, a drugi kongres państw włoskich i Au­
stryi dla porozumienia się względem urządzenia 
stosunków wzajemnych. Ten drugi kongres ma 
pierwszemu wskazać zasady, na jakich państwa 
włoskie chcą być do kongresu pięciu mocarstw 
przypuszczone.

— Gaz. Wied. pisze, że w gazetach krajowych zda­
rzają się często napotykać obwieszczenia wbrew 
niedawno ponowionemu zakazowi Ioteryj promes- 
sowych, lub okrążające ten zakaz; Ministeryum prze­
to poleciło rządom krajowym, aby czuwały nad 
tem, by w gazetach zamieszczano wprost zawiado­
mienia o kupnie lub sprzedaży losów pożyczek lo­
teryjnych, bez żadnych obok tego przyrzeczeń. W ła­
dze skarbowe mają czuwać nad wykonaniem tego 
rozporządzenia.

Królestwo Polskie.
W wyższym świecie urzędniczym warszawskim 

mają nastąpić teraz pewne zmiany. Dotychczas wia­
domą jest tylko z pewnością jedna zmiana: kon-

trzeba, wzruszając uczucie i słów pełnością i wie­
lością gwałtem wydobywając, nie wiele kaznodzieja 
uczyni wrażenia, jeżeli od mówcy słów, a poety 
uczucia nie pożyczy. I  dla tego, mówi dalój Grze­
gorz, nowych teologów (15go wieku) kazania są 
tak jałowe, a dawnych ś. Hieronima, ś. A ugusty­
na tak prłne i skuteczne; bo oni wtedy dopiero 
do teologii się wzięli, kiedy już świeckie nauki 
dobrze pojęh; kiedy przeciwnie nowsi bez ża­
dnego przygotowania biorą się do teologii; nie 
mogąc więc sni wielkości rzeczy podołać, ani zda­
nia swego upc^ze wysłowić, bo nie znają tój czę­
ści nauki świeckiej, która umysły śmiertelnych do 
wierzenia nakłaniać uczy" *).

Napomknąwszy tyle o wymagalności piśmiennic­
twa kaznodziejskiego, rozpatrzmy się w szczegó­
łowych tegoczesnych płodach, o »ie 8ję one stały 
pomniczkami literatury polskiej, a o il6 nie.

Kiedy w r. 1840 X . Tyc wydawał w Lesznie 
zbiór Kazań wyborowych z celniejszych autorów, 
użalał się w przedm owie, iż obok sławnych Zy- 
gmuntowskich kaznodziejów, oprócz Woronicza,ża­
dnego innego postawić nie inożna było, i że zna­
komitsi współcześni prace swe w ukryciu prze­
chowują. Wielką miał słuszność; jednak zbiorek 
jego  dosyć doborowy i trudno nie przyznać nie­
którym mowcom i znajomości traktowanej rzeczy, 
i stylu prawdom wzniosłym odpowiedniego i j§zy_ 
ka wykształconego. Karpowicz, Linowski, D obro­

*) Historya liter, polskiej Wiszniewskiego. Tom 5, p. 40.

wolski, Winnicki i Filipecki nie źle odbijają obok 
wzorów Skargi, W ujka, Białobrzyskiego, Birkow- 
skiego i W oronicza. Późnićj po różnych miejscach 
poczęły z druku wychodzić Kazania różnój war­
tości. Niejedne z nich stały się chlubnym kazalnój 
literatury zabytkiem, inne znamionują utalentowa­
nych mniój więcój wybranych pisarzy, inne zno­
wu jedynie utylitarny cel miały na oku.

Ponieważ nie zamierzałem dawać bibliografi­
cznego poglądu, ani też rozbioru każdego dotąd 
ogłoszonego dziełka z osobna, wspomnę przeto 
o tych kaznodziejach, którzy zdaniem mojem i ży- 
wem wygłoszeniem i pismem , stali się ozdobą i 
kościoła i literatury. P od  koniec rzucę kilka uwag 
o kształceniu się na podręcznych dziełkach i o war­
tości tłumaczeń.

Pierwszym a niezawodnym sędzią talentu ka­
znodziejskiego jest publiczność, albo opinia pu­
bliczna. Ona to szafuje sławą mówców kościel­
nych. Takich opinią przekazanych sławnych mów­
ców mamy bardzo wielu z 14 i 15 wieku, kiedy 
wymowa polska w kolebce jeszcze była. Dość 
wspomnieć o Stanisławie ze Skarbimirza lub P a ­
wle z Zatcra. I  naszym czasom nie odmówiła O- 
patrzność mężów pełnych ducha żarliwego, wy- 
karmionych podlną strawą ojców Kościoła i mó­
wców Zygmuntowskich, m ętów  szeroko w naro- 

słynącyoh*). Świątynie szczególnie krakow-

i tu wspomnieS o niezmordowanym wielkim mdwcy
X. Biskupie przemyskim.

skie zapełniane bywały słuchaczem, ile razy roz­
głośny mówca występował. Nie wielu wprawdzie 
z nich obdarzyło nas pracami p :śmiennemi, a i te, 
które posiadamy, dla tego zdają się być za szczu­
płe, iż niezaprzeczonój wartości literackiej nabyły. 
Gdybyśmy onych szczytnych przygodnych mów 
niezrównanego W oronicza nie znali, już pierwsze 
lepsze z jego kazań parafialnych urywkowo nas 
doszłych, dałoby nam poznać mówcę, który wła­
dając po mistrzowsku językiem umie być szczy­
tnym, a jednak dla pojęcia ludowego przystępnym; 
który karcąc porywa swóm uczuciem, a jednak 
karconego po ojcowsku do poprawy wiedzie. 
Dźwięczny, zaokrąglony styl jego,^ owe trafne pra­
ktyczne zastosowtnia, obok żywój imaginacyi, zda­
ją  się niedopuszczać w słuchaczu znużenia. Za­
prawiony na wzorach mistrzowskich umie z dzi­
wną sumiennością godzić dydaktyczną formę z naj­
popularniejszym wykładem, najtrafniej J 0 tematu 
rozwiniętój prawdy. W  mowach sejmowych i po­
grzebowych występuje Woronicz w całój świetno­
ści krasomówczój i staje się klasycznym. Zaiste, 
Woronicz — mówca, większym jest od autora Sy- 
billi.— Czy po przeniesieniu X . biskupa W oroni­
cza zastąpił który z kaznodziejów krakowskich osie­
roconą kazalnicę? nie umiem powiedzieć, ale to 
pewna, że przed dziesięciu laty pojawiło się w na- 
szem mieście na czas zbyt krótki dwóch kapłanów, 
wymową swą tak potężnych, że nagle cała publi­
czność wyłącznie na nich zwróciła uw agę, nakło­

niwszy i ucho i serce ku nim. Chce tu wspom nieć
0 X  Antoniewiczu i X . Kajsiewiczu.

r. 1851 wyszedł w Krakowie skromny zbio­
rek nauk i mów przygodnych X . Antoniewicza. 
W rzeczysamój (skromny tak , jakim był w Bog** 
spoczywający autor. Nie są to kazania zwyczajne 
według f irm retorycznych; są to istotnie n*uki
1 krótkie przemowy, rzekłbyś raczćj, nabożne roz­
myślania; a jednak ileż tam w onych mowach bo­
gactw i pociech religijnych! ile tam słodkićj a rze - 
wnój wymowy nieobliczonćj bynajmniój na efekt 
chwilowy, wymowy, która gwałtownie nie porywa, 
ale od niechcenia że tak powiem uczy, przekony wu- 
je i do najtajniejszych sumienia kryjówek przema­
wia!... Dykcya sama tak miłą tchnie prostotą, 
styl niewyszukaną harmonią a tak poetyczną, za­
leca się obrazowością, że z równem zachwyceniem 
i w krakowskich kościołach i w wi<jskich kościół­
kach pobożny mówca mógł być słuchany. A co 
nauki te najwięcćj podnosi, to sposób jemu wła­
ściwy, mówienia i pisania, rzekłbyś Augustynow- 
ski. Ś. pamięci Antoniewicz nie silił się na żadne 
naśladowanie, to pew na; jemu z serca i od serca 
mowa p łynęła , a przecież jakież uderzające zbli­
żenie się do dykcyi ś. Augustyna.

(Dalszy ciąg nastąpt)
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troler jeneralny prezydujący w Najwyższej Izbie 
Obrachunkowej, senator Fundukley, któremu pra­
wy jego charakter zjednał powszechny szacunek, 
podał się o uwolnienie z tego urzędu, z powodu 
późnego wieku i nadwątlonego zdrowia; -.v miejsce 
jego jeneralnym kontrolerem ma być mianowany 
gubernator cywilny warszawski, Baszczyński.

—  Pożyteczna instytucya Kas Oszczędności, do­
broczynna szczególniej dla niezamożnych i z codzien­
nej pracy żyjących, zaprowadzona w  Królestwie 
w 1843 r, ustawą wówczas dla niój wydaną, roz­
wija się i wzrasta, o ile widzimy z półurzędowego 
artykułu ogłoszonego świeżo w  gazetach warszaw­
skich. Prócz głównój Kasy Oszczędności w W ar­
szawie istniejącej a założonćj 2 stycznia 1844 roku, 
było dwanaście Kas Oszczędności w miastach pro- 
wincyonalnych, a mianowicie: w Płocku, Lublinie, 
Radomiu, Suwałkach, W łocławku, Lodzi, Łęczycy 
Kaliszu, Ćhrubieszowie, Sieldcach, Białej, Częstocho 
wie. Donoszą nam zaś z Kielc, iż w  dniu 5 t. m. 
założoną tam została nowa kasa oszczędności, trzy­
nasta na prowincyi, licząc z kolei, a w pierwszym 
zaraz dniu jej otwarcia złożyło w nićj 69 składku- 
jących, kilka tysięcy złp.

Z ogłoszonego jednak sprawozdania półurzędo­
wego widzimy, że gdy w Warszawie główna Ka­
sa Oszczędności stała się już żywotną instytucyą a 
miejscowra ludność robocza poznała jój ważnośó i 
dobroczynność, — ludność miast prowincyonalnych 
nie nauczyła się jeszcze z tćj zbawiennej instytucyi 
korzystać. Kasa warszawska wydała przez ciąg 15 
lat swego istnienia, książeczek oszczędności 33,692, 
na które przyjęła w 199,761 wnioskach, 2,711,280 
rsr.; procenty (4 od sta) dopisane przez Kasę Oszczę­
dności wynoszą 137,692 rubli srebrnych. Przez ten 
czas, składkujący podnieśli z Kasy w 49,964 od­
biorach sumę 2,165,182 rubli sr. W  końcu 1858 
r. było składkujących posiadaj ,cych pieniądze w ka­
sie 12,997; mieli oni w Kasie Oszczędności 
693,790 rsr. W  tćj liczbie składkujących było: słu 
żących 2,464; rzemieślników i robotników w fa­
brykach 3,714; majstrów i kupców 426; urzędni­
ków 1,968, wojskowych 1,048 itd. Przypuściwszy, 
że połowa całćj ludności warszawskiej wry noszącej 
158,000, żyje z pracy dzicnnćj i potrzebuje myśleć 
o funduszu na przypadek choroby lub na starość, 
widzimy, że zaledwo l/6 jćj część korzysta z Kasy 
Oszczędności.

W  dw unastu prowincyonalnych kasach oszczędno­
ści, (nie rachując kieleckiej, gdyż ta dopiero w tym 
tniesiącu założoną została), było składkujących 
* końcem r. 1858 tylko 2763, którzy razem posia­
dali w tych kasach 58,448 rs. Uczynić tu jednak 
diusimy uwagę, że niektórzy robotnicy z pobliż- 
szyrh Warszawie fabryk, składają pieniądze do war­
szawskiej kasy oszczędności. Jeden z właścicieli 
fabryk a mianowicie właściciel papierni w Soczewce 
^ powiecie Gostyńskim, rozporządził, iż tylko ta- 
*'ch przyjmuje robotników, którzy zadeklarują, iż 
/io część zarobku swego składać będą w kasie 

os*czędności.
— Lubelskie Towarzystwo dobroczynnos i nade- 

słało nam sprawozdanie z działań swoich w 1858 
r- Z sprawozdania tego widzimy, iż w wewnętrznej 
°rganizacyi tegoż Towarzystwa nie zaszły w r. z. 
żadne zmiany. Towarzystwo liczyło w r. z. człon­
ków czynnych 340; prezesem towarzystwa obrany 
został biskup sufrrgan dyecezyi lubelskiej ks. Wa- 
■enty Baranowski, po złożeniu tćj godności przez 
gubernatora cywilnego lubelskiego, Mackiewicza. 
Kada gospodarcza Towarzystwa dzieli się na pięć 
Wydziałów, z których każdemu jest poruczony oso­
bny oddział czynności. Wydział „opieki starców i 
kalek", miał w roku 1858 dochodu 20,300 złp., 
wydał 17,780 złp. na utrzymanie domu schronienia 
ńla starców i kalek oraz na miesięczne i jednorazo­
we wsparcia biednych mieszkających w mieście. 
Wydział „Ochron" miał dochodu 8,660 złp., wy­
dał na utrzymanie dwóch ochronek dla chłopców 
‘ dziewcząt złp. 7626. Wydział „Sierot" miał do­
chodu w ciągu 1858 roku 3360 złp. wydał 3927 złp. 
Wydział „Pożyczkowy" którego kapitał zakładowy 
Wzrósł do 24,560 złp. rozpożyczył 18,374 złp. W y­
dział sklepu ubogich miał towarów w sklepie za 
148,178 złp., sprzedał w ciągu roku za 114,433 złp.; 
czystego na tern zysku 8966 złp.; Ogół funduszów 
Towarzystwa 124,427 zip.

— W  Warszawie wielkie budzi zajęcie proces 
kryminalny wytoczony wekslarzowi starozakonne- 
mu Muhlard oskarżonemu o sfałszowanie nume­
rów bieżących na listach zastawnych, oraz o sto 
sunki z osobami, które skradły w Nowym-Dworze 
sumę 19,000 rs. w listach zastawnych. Poszlakiem 
do tego obwinienia było przytrzymanie dwóch li­
stów zastawnych każdy p0 3000 rs. a na których 
uumera bieżące listów sfałszowanemi były. (Wia­
domo że gdy komu zginie lub skradzionym zosta- 
,lle list zastawny, ogłaszane bywają numera bieżą-

listów zastawnych zginionych lub skradzionych, 
''isty te są znihilowane, a w ich miejsce inne wy­
dane). Oskarżony Muhlard osadzony został tym­
czasowo w więzieniu na mocy wyroku sądu policyi 
Poprawczćj. Uwięziony zaapelował przeciw temu 
^yrokowi do sądu kryminalnego warszawskiego, 
Jóy mógł odpowiadać z wolnćj nogi za złożeniem

aucyi; lecz sąd wyrokiem wydanym w d. 13 t. m. 
"Stwierdził postanowienie Sądu policyi poprawczej

dniu wydania tego wyroku cały plac Krasin 
t». Przed pałacem sądowym napełniały zaległe 
ri»!n?.WsP ^ w7znawców obwinionego, czekając z me- 
c*erphwością wyroku.
ku n ^ , Gazecie Rządowej czytamy; „Cesarz w skut 
d o z w n  aw'en*a księcia Namiestnika Królestwa, 

0 u przebywającym zagranicą wychodźcom pol-

dwóch imion Holtorp v. Holtorf i Julianowi Sierz- 
putowskiemu, powrócić do Królestwa Polskiego, 
Pruszyńskiemu z żoną, a Holtorpowi z matką, na 
zasadach ukazu z dnia 15 (27go) maja 1856 r.“—  
„Cesarz dozwol ł przebywającemu we Francyi wy­
chodźcy rodem z gubernii grodzieńskićj, Ludwiko­
wi Kujawskiemu, powrócić do kraju, na zasadach 
ukazu z d. 15 (27go) maja 1856 r. i zamieszkiwać 
w  Królestwie Polskićm."

W  tćjże gazecie czytamy: „Cesarz udzielił rze­
czywistemu radzcy stanu, hr. Augustowi Potockie­
m u, pozwolenie na przyjęcie i noszenie orderu le­
gii honorowćj, którego komandorem przez Cesarza 
Francuzów, Napoleona III, mianowany został."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Obecnie kiedy wszystko co się tyczy stosunków francu­

sko niemieckich, rozbierane bacznie bywa przez dzienniki nie­
mieckie, podniesiono słowa króla Fryderyka IX pruskiego, znaj­
dujące się w VI tomie „Dzieł pośmiertnych" jego na sir. 57 
Z słów tych pokazuje się, iż Fryderyk II przeczuł Napoleona I 
pisząc te wyrazy: „Francya siać będzie nasienie niezgody mię­
dzy książęta państwa (niemieckiego), starać się będzie o pozy 
skanie przyjaźni tych, których potrzebuje, a kiedy jednego po­
strachem napełni, drugiego drobnostkami zabawi, zada wielki 
cios zręcznie i przezornie wymierzony. Naówczas będzie można 
widzieć, jak większa część panujących w Europie, właśnie tak 
jako dawnićj Grecy, zatoną w szkodliwej bezczynności i zanied­
bają trzymać się z sąsiadami swymi, a tak odosobnieni, w zgubę 
nieochybną popadną."

— Przed sądem w Wiedniu odbywało się temi dniami po­
stępowanie jawne w procesie o kradzież srebra z mennicy rzą- 
dowćj, którćj się dwóch robotników dopuszczało od r. 1852 do 
końca r. 1858. Jeden z nich wynosił z mennicy płyty srebrne 
przeznaczone do wybijania monety srebrnćj różnego rodzaju 
Główny przestępca dowiódł łatwości z jaką kradzież tę mógł 
wykonywać, zeznając, że płyty te mógł podczas ich krajania 
na sztuki chować niepostrzeżenie i następnie wynosić z budynku 
menniczego, gdyż nigdy go nie rewidowano. Nadto z urzędu 
menniczego zeznano, że z powodu wielkićj ilości srebra idącego 
do wagi, niełatwo dostrzedz można ubytku! O ile sprawcy kra­
dzieży i ich spólnicy przyznali się, to oprócz odebranego a 
w ich mieszkaniu znalezionego srebra i oprócz innych zwro­
tów po spieniężeniu papierów publicznych nabytych z tćj kra­
dzieży, mennica stratną jest jeszcze, o ile to wiadomćm być 
mogło, 4139 zł. austr.

SP R A W O Z D A N IA

z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 
P r o c e s  J e rz e g o  B.

Prezes: Radca sądu krajowego K e h l e r  — Prokurator: H or- 
wa th  — Obrońca Dr. Z y b l i k i e w i c z .

Dnia 28 b. m. rozpoczął się proces Jerzego B. rodem z Szlą- 
ska Austr., bylego mandataryusza, późnićj kancelisty przy c. k. 
władzy obwodowćj w Krakowie. Gdy w procesie tym bierze 
udział pewna część publiczności tu ejszój, a i tak ze względu 
na osobę oskarżonego i jego bronienie się, tudzież ze względu 
na fakta i prowadzenie sprawy, proces ten obudzą ciekawość, o- 
powiemy tok jego nieco obszernićj , jakkolwiek zawsze w treści, 
zdając z niego sprawę z dnia na dzień w miarę jak w sądzie 
postępować będzie.

C. k. Prokurator obwinił Jerzego B. o pięć występków. Z tych 
pierwszy tyczy się zbrodni przeniewierzenia, którćj Jerzy B. miał 
się dopuścić w urzędowaniu swem jako mandataryusz w Kozach 
zatrzymując na swoją korzyść wybraną od tejże gminy kwotę 
201 złr. 39% kr. tytułom zaległego podatku domowego i kwo­
tę 324 złr. wybraną od tejże gminy tytułem danćj jćj zapo­
mogi przez rząd.

Obwiniony wezwany przez Prezesa do tłomaczenia się z za­
rzuconego sobie czynu, uskutecznił to następe:

Według tabeli płatniczćj danćj mi przez c. k. władzę obwo­
dową w 1855 z poleceniem wybrania od gminy Kozy zaległych 
podatków domowych, miałem wybrać też podatki w kwocie 
400 złr., lecz jak to z osobnego przezemnie zdziałanego, a 
przy rewizyi mego mieszkania znalezionego wykazu jest wido 
czne, wybrałem tylko 196 złr. 36 kr.; z kwotą tą udałem się 
do urzędu podatkowego w Kętach w celu oddania jćj, lecz tam 
powiedział mi kasyer pan Feliks A ., że kwoty tej na poczet 
podatków domowych nie przyjmie, gdyż w skutek założonych 
rekursów przez włościan, c. k. władza obwodowa dała urzędo 
wi podatkowemu nakaz wstrzymania odbioru tychże podatków 
do dalszego rozporządzenia. Chciał wprawdzie kasyer kwotę tę 
przyjąć, lecz na rachunek podatków innego rodzaju; gdy je­
dnak ta kwota miała inne przeznaczenie wylej wyrażone, nie 
czułem się obowiązany uczynić zadosyć żądaniu p. kasy er n, tem 
bardziej , że pan Rudolf G. utrzymujący natenczas juryzdykcyę 
w Kozach, prosił mię, ażebym tę kwotę zatrzymał przy sobie, 
gdyż, jeżeli w skutek założonych przez gminę rekursów, na po 
datek domowy obróooną nie będzie, użytą być może na wyró­
wnanie pretensyj, jakie dziedzic Kóz miał do gminy, wynikają­
ce ze stósunku poddańczego. Z tego względu, jakoteż zważając 
na oświadczenie p. kasyera c. k. urzędu podatkowego, zatrzy­
małem owe podatki aż do nadejścia organizacyi urzędów we 
wrześniu 1855 r. Wtedy dostawszy posadę kancelisty przyc.k. 
władzy obwodowćj w Krakowie, musiałem opuszczając dawną 
posadę mandataryusza, akta dotyczące mego urzędowania od dać 
c. k. urzędowi powiatowemu w Kętach. Do asystencyi ze stro­
ny państwa Kozy przy oddawaniu akt, tudzież do odbioru kwo­
ty podatkowćj 196 złr. 36 kr. wzywałem kilkakrotnie p. Ru­
dolfa G., lecz ten się nie stawił. Byłem przeto zmuszony oddać 
akta w przytomności p. Franciszka S. pełnomocnika dziedziczki, 
podatki zaś zatrzymać przy sobie, aby je oddać osobiście po 
rozstrzygnięciu władzy wyższćj co do ich przeznaczenia. Mówił 
mi wprawdzie wójt tamtejszy Joachim O., ażebym mu je zosta- 

> lecz wiedząc, że się z podatków nieregularnie wypłacał, 
niezostawiłem mu ich, oświadczając, że je sam oddam. Jakoż 
gdy w skutek rekursów założonych, gmina Kozy została od o 
płaty podatków tych uwolnioną, oddałem je przejeżdżając przez 
Kozy już z Krakowa na dniu 22 maja 1856 r., do rąk Joachi­
ma K. kasyera państwa Kozy, z którym się zeszedłem w tame- 

: cznym domu zajezdnym. Ztamtąd wyszliśmy obydwa w towarzy-8kim. * F^cuywającym zagranicą wychodźcom poi-(cznym uuuiu z,lJC*uuym. stamtąd wyszhsmyoDyu„<. -  .-„„ .zy - 
Antoniemu Pruszyńskicmu, Janowi Emilowi stwie mćj żony i siostry mej żony ku pałacowi; żona ze sio-

strą poszły do ogrodu, ja z Joachimem K. do mieszkana te­
goż i tu zawezwawszy jaszcze Józefa A., oddałem rzeczone pie­
niądze Joachimowi K., na które mi tenże wystawił kwit pod­
pisany także przez wzmiankowanego Józefa A. Kwit ten wpra­
wdzie zaginął, bo znajdując się wraz z wykazem na wstępie 
wspomnionym wybranych podatków między mojemi papierami, 
przy przedsięwziętej rewizyi tychże po mem uwięzieniu i rozno­
szeniu ich to do wład/y obwodowćj, to do sądu, mógł się łatwo 
gdzieś zapodzieć, lub też przez osoby w mćj sprawie intereso­
wane zost-ł zniszczony. Gdy zaś nieszczęście chce, że i Józef 
A. jedyny świadek oddania przezemnie pieniędzy Joachimowi 
K. umarł, nie mam wprawdzie dowodu przeciw temu ostatnie­
mu, zapierającemu bezczelnie odbiór pieniędzy; lecz fałsz jego 
zeznań wykaże się z okoliczności zapieranych przez tegoż, a 
które przez powołanych przezemnie świadków udowodnię: mia­
nowicie, że na dniu odbioru odemnie pieniędzy szedł za mną 
z gospody do swego mieszkania w pałacu, że zszedłszy się 
z moją żoną przejeżdżającą z Bielska do Krakowa w listopa­
dzie 1857 r., mówił jćj, że gdy z powodu nastąpionej sprzeda­
ży dóbr Kozy utracą posadę, jedzie do Krakowa starać się o 
inną, i chce przy tćj sposobności poradzić się, co ma z danemi 
mu przezemnie j «cniędzmi uczynić, — nareszcie, że gdy po od­
daniu mu pieniędzy, bo w sierpniu 1856 r. w towarzystwie Woj­
ciecha B. byłem w Kozach, spytałem Joachima K. w przytom­
ności towarzysza, co zrobił z danemi mu przezemnie pieniędz­
mi; na co mi odpowiedział, że je ma jeszcze przy sobie.

Następnie badał sąd świadków służących tak do przekonania 
jako i uniewinnienia Jerzego B. Z tych zeznał pod przysiągą: 

Jo ac h i m  O. były wójt z Kóz: Według kwitów wydanych 
przez Jerzego B. i podań członków gminy, wybrał tenże tytu­
łem zaległych podatków 201 złr. 34 kr.; lecz być także może, 
ie  tylko tyle wybrał ile sam podał. Przy odjeidzie z Kóz do 
Krakowa pieniędzy tych zostawić nie chciał, biorąc na siebie 
oddanie ich; przeciwko temu gmina nic nie miała. Niepamię- 
tam, żeby także do odbioru pieniędzy wzywał Rudolfa G.— 
Joachimowi K., któremu te pieniądze miał oddać, o czem je­
dnakże zupełnie nie wiem, ze względu na zachowanie, złego 
zaświadczenia dać nie mogę.

R u d o l f  G. O odjeidzie swym z Kóz oskarżony, mię zupełnie 
niezawiadomił, do odbioru podatków i aktów dominikalnych 
nie wzywał mię, w ogóle nie wiedziałem, czy jakie zaległe po­
datki odbierał lub nie, i czy je do kasy odwiózł lub nie.

.Fel i ks  A. Żeby oskarżony chciał oddawać podatki, nieprzy- 
pominam sobie, gdyż jako kasyer przy c. k. urzędzie podatko­
wym, mam bardzo z wielu stronami do czynienia, to jednak 
mogę z pewnością powiedzieć, że gdyby Jerzy B. chciał odda­
wać podatki, byłbym je niezawodnie przyjął, gdyżby to było 
moim prawnym obowiązkiem. Nawet gdybym ich tytułem po­
datku nie mógł przyjąć, do czego przyczyny nie było, byłbym je 
niezawodnie jako depozyt odebrał. Zdarza się jednak, że stro­
ny dla natłoku z pieniędzmi oddalane bywają, lecz nigdy osoby 
z klasy urzędników lub wyższćj nad włościan.

J o a c h i m  K. Oskarżony przy odjeidzie swym z Kóz wspom­
niał mi wprawdzie, że po Rudolfa G. posyłał, lecz czy rzeczy­
wiście posłał, tego nie wiem. O tem, że podatki późnićj sam za­
płaci, było coś mówione, lecz przy obrachunku jego z wójtem 
nie byłem obecny. W maju 1856 r. widziałem się z oskarżo­
nym w Kozach, piłem z nim piwo, lecz do pałacu z nim nie- 
chodziłem i pieniędzy od niego żadnych nieodbierałem ani też 
kwitu niewystawiałem. Z żoną jego widziałem się wprawdzie 
w r. 1857 na stacyi kolei żelaznćj, lecz jćj wcale nic nie mó­
wiłem o pieniądzach, tem mnićj o takich, którebym od jćj mę­
ża miał powziąść.

Ze świadków słuchanych nie pod przysięgą zeznała:
E m i l i a  B. Żona oskarżonego: W maju 1856 r., gdym była 

z moim mężem w Kozach, widziałam, że z Joachimem K. z do­
mu zajezdnego poszedł do pałacu; co tam zaś robili, o czem 
mówili, tego nie wiem. W listopadzie 1857 r. zeszłam się na 
stacyi kolei żelaznćj z Joachimem K., gdzie mi tenże opowia­
dał, że posadę w Kozach z powodu sprzedaży tych dóbr utraca, 
dla tego jedzie do Krakowa starać się o nową, a przytem chce 
się także poradzić, co ma zrobić z danemi mu przez mego mę­
ża pieniędzmi. Co to za pieniądze były, i kogo się chce radzić, 
niepytałam się, już to dla braku czasu z powodu odchodzącego 
pociągu, jużto że nie wiedziałam, aby międy mym mężem a nim 
były jakie stósuuki pieniężne, gdyż w interesa mego męża nic 
się nie mięszałam i nic o nich nie wiedziałam. O tem spotka­
niu się z Joachimem K. doniosłam jednak memu mężowi.

Na zeznanie to zrobił ces. k. Prokurator wniosek, ażeby sąd 
zważając, że Emilia B. podaje okoliczności sprzeciwiające się 
wprost zeznaniu Joachima R. stwierdzonemu przysięgą, nieza- 
sługujące na wiarę tem bardzićj, że nie można przypuścić, że­
by żona w interesie obwinionego męża pominęła sposobność 
dokładnego wybadania Joachima K. o napomkniętych jćj przez 
tegoż pieniądzach, o których przeniewierzenie mąż jćj był oskar­
żony — pociągnął ją  pod śledztwo o zbrodnię oszustwa popeł 
nionego przez złożenie fałszywego świadectwa przed sądem i 
ażeby ją natychmiast uwięzić rozkazał.

Na to wniósł Dr Zyblikiewicz, wybadawszy poprzód Emilię B. 
i Joachima K. co do tćj okoliczności, że zważając, iż ci mieli 
krótki czas do rozmowy na stacyi, zaś razem w jednym wago­
nie nie jechali, nic dziwnego, że żona w interesie swego męża 
Joachima K. względem owych pieniędzy ściślćj nie wybadała. 
Przeto nie ma przyczyny, dla czegoby zeznania swego przysię­
gą stwierdzić nie mogła; to bowiem, że przeciwne zeznanie 
Joachima K. jest zaprzysiężone, nie dowodzi bynajmnićj, ażeby 
zeznanie jej fałszem było.

Sąd rozpoznanie co do t ć j  kwestyi zawiesił do p ó ź n ie j s z e g o  

wyjaśnienia rzeczy popołudniu.
Następnie odczytano zeznanie powołanego świadka Jó*ea* 

A., który miał podpisać kwit, wystawiony o s k a r ż o n e m u  na po* 
datki, przez Joachima K. Zeznanie to jednak nie tyciyf° sl9 
wprost okoliczności, o którą chodziło, gdyż w czasie tym, gdy 
go przed śmiercią Józef A. składał, nie było jeszcze 6ądowi 
powyższe przeniewierzenie wiadomćm. Jednak to zeznanie mie­
ściło w sobie szczegółowe okoliczności tycząc® s ię  oskaiżoncgo 
gdy z Krakowa do Kóz przybywał, w s p o m in a ło  także o jego 
bytności tam w maju 1856 r., lecz ani słowa o oddaniu po­
datków i kwitowaniu ich przez zeznająceg0-

(.Po południu). Powołaui przez oskarżonego świadkowie mał­
żonkowie G., dzierżawcy gospody w Kozach, potwkidzili, że 
obwiniony był tam w maju 1856 r. wraz z swą żoną, siostrą 
tejże i swym ojcem, 1®CZ n‘° Odzieli, żeby z Joachimem K. 
szedł do pałacu.

F r a n c i s z e k  S. pełnomocnik państwa Kozy: Joachim K. jest 
jako podwładny mi w najbliższym ze mną stosunku, ma dobrą 
opinię, dlatego też dostał 7araz w państwie Zatorskiem służbę nad­
leśniczego, gdy Kozy sprzedane zostały. Gdyby jakio pieniądze 
od oskarżonego był odebrał, do czego jednak wcale kompe­
tentnym nie był, byłby mi o tćm zaraz powiedział. Przy od­
dawaniu akt przez oskarżonego, byłem obecny i pytałem się 
tegoż w przytomności naczelnika powiatu, czy nic ma jakich 
depozytów, lecz odpowiedział, że nie ma żadnych. Gdyby mi 
obwiniony był co o owych podatkach przez siebie wybranych 
wspomniał, byłbym odlania ich do rąk moich niezawodnie 
zażądał, a byłem do odbioru ich najkompetentniejszy i mając 
mnie przed sobą, oskarżony nikogo do tego szukać nie potrze­
bował, a tćm mnićj Joachima K.

Był jeszcze powołany wyżćj przez oskarżonego świadek 
Wojciech B. do wysłuchania, lecz gdy tenże się nie stawił, a 
pomimo że mu wezwanie w Krakowie doręczono, odjechał do 
Berna, skazał go sąd na 50 złr. kary, i zawezwał telegrafem 
do bezzwłocznego stawienia się.

Z przeczytanych protokółów wyjaśniło się, że oskarżony co 
do owych podatków dopiero w marcu 1858 r. pod śledztwo był 
pociągnięty, że więc żona jego widząca się z Joachimem R. na 
stacyi w 1857 r. mogła nie mieć powodu badania go wzglę­
dem napomknionych jćj pieniędzy. Zważając więc na tę oko­
liczność, tudzież, że zeznan'c Emilii B. jako najogólniej mó­
wiące o pieniądzach, nie ma znaczenia, że mogła się łatwo 
przesłyszeć, tćm bardzićj, żo jak się pokazuje, cokolwiek nie­
dosłyszy ,.że wprost przcciwnćra jest zeznaniu Joachima K. nie- 
dopuścił jej sąd do przysięgi, zważając zaś, że dla powyższych 
okoliczności, mianowicie dla braku złego zamiaru, w zeznaniu 
jćj niema istoty czynu zarzuconego jćj oszustwa, odrzucił sąd 
wniosek c. k. Prokuratora co do oddania jćj pod śledztwo i 
uwięzienia. (Ciąg dalszy nastąpi).

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 28 marci. Munchener Ztg 
donosi urzędownie, że prezes rady ministrów bar. 
Pfordten podał się do dymisyi.

L o n d y n  28go marca. W ed łu g  otrzymanych  
w N ow ym  Jorku wiadomości z  M eksyku , jenerał 
Miramon poniósł klęskę pod K ordow ą. S łychać, 
że państwa zachodnie (A n glia  i F ran cya) zacho­
wuję się neutralnie.

T u r y n  26go marca. Cornere mercantile dono­
si, że deputow. Boglio wyda broszurę, w którćj 
udowodni moralną konieczność wojny. Inną bro- 
szurę puszczono tu w obieg przeciw rządowi to­
skańskiemu. Opinions m ów i, żc hr. Cavour wróci 
najdalój 28go do Turynu. W  ministeryum wojny 
ciągła panuje czynność. Ma być utworzony jeden 
pułk kirasyerów. Minister wojny zapadłszy na 
oczy, wyjechał do Yoghera i Stradella.

T u r y n  27go marca. Rząd sardyński wstrzy­
muje dalsze zaciągi ochotników.

P e t e r s b u r g  27 marca. Układ o raciągnienie 
pożyczki jest skończony. Dom  bankierski londyń­
ski i petersbugski Thomson-Bonard et Com p., o- 
raz dom berliński M agnus, otrzymały pierwszeń­
stwo nad wielu współubiegającemi się. Od tych 
dwóch domów rząd zaciąga pożyczkę 12 milionów 
funt. szter. (480 milionów złp.), od których ma 
płacić t r z y  od sta, lecz bierze 67. za 100. (D o ­
nieśliśmy już wczoraj z listu z Petersburga przez 
nas odebranego, o ukończeniu przed rząd rosyj­
ski układu o pożyczkę z domem Thomson-Bonard 
et Comp., lecz nie znane nam były jeszcze wa­
runki układu. P. R. Cz.).

Dzienniki wiedeńskie i szląskie zamieszczają de­
peszę z Berlina z 2 8 g o , że kongres zbierze się 
w Mannheim i to w przyszły poniedziałek. Na 
czem się ta depesza opiera, nie wiemy. Dzienniki 
berlińskie wieczorne z tego dnia i poranne z 29go  
wspominają jako pogłoskę, że w Mannheim kon­
gres obradować będzie. Gaz. K rzyżow a  mówi,^ że 
dzień otwarcia nie jest jeszcze naznaczony. D zien­
nik ten p isze, że na koDgresie zasiadać będą nie 
ministrowie pełnomocni, lecz ministrowie spraw za­
granicznych. Tymczasem każdy niemal z dzienni­
ków znaczniejszych podaje przypuszczalną listę 
reprezentantów: Hr. Ilartig z Austryi, bar. Bre- 
nier z Francyi, p. B łab;n z K osyi, lord Cowley 
lub lord Malmesbury z Angin; o pełnomocniku 
pruskim nic nie mówią-

O trzech notach sardyńskich czytam y rów n o­
cześnie. Courrier du Dimanche donosi o nocie okól- 
nćj z 17go b. n>7 ra przedstawia różnicę p o-  
litvki s a r d y ń s k i ó j  i aus ryackiój w e W łoszech; Nord 
mówi o okólniku wy< anym  przed  samym w yjaz­
dem hr. C avoura o aryża w  przedm iocie przy­
puszczenia baraynii do kongresu; i ten sam dzien­
nik mówi wreszcie o nocie hrab. Cavoura z P a ­
ry ż a  do urynu do króla przesłanćj zaraz po 
widzeniu się z C esarzem  26go  b. m. rano dono­
szącej o żądaniu F rancyi, aby  Sardynia wzięła u- 
dział w kongresie, i że  Cesarz N apoleon postawił 
to żądanie jako warunekjbezwzgledny. Podajem y te 
wiadomości tak jak są. Oestr. Ztg  wszelako zap e­
wnia jak najuroczyściój, iż Anstrya niedopuści S ar­
dynii do kongresu.

Sprawa o przekopanie kanału suezkiego, o któ- 
rój g łoszon o , iż jrst bliską ukończenia, i sp odzie­
wano się, że roboty wkrótce się rozpoczną, natra­
fiła na nową przeszkodę. Albowiem  w ed łu g  w ia­
dom ości z Aleksandryi z 20 t. m., na podanie p. 
L essepsa o pozw olenie rozpoczęcia robót, w ice­
król odpow iedział odmownie. W  skutku tego na­
czelny inżynier L i n a u t - b e j  r odał się o uwolnienie od  
służby. C ały ten fakt okazuje, że w E gipcie w pływ  
angielski przeważył nad francuzkim,

BŁtaiSnaŁowrzW  ReiUktoc ofpowiedsuJay.



4 CZAS z Środy 30 Marca 1859,

(w  w alacie austryackidj).

H i n k 6 n  2 9  marca.

Banknoty polskie za  100 z łr . now. . . , złp .
R h'iIo obrączkowe a g i o . .....................................
Talary pruskie za 150 ®łr? n o w , ...................
Cwancygiery . • •  ........................................7̂ r-
P ćłiroperyały  r o s y j s k ie ..................................... „
Napoleondory 20  fr. . .  .................................,,
Dukaty ‘holenderskie ważne..................................

a n s t r y ą c k ie
~ j j . . . .

" kupon
Pożyczka narodowa z r. 1854,

a n s t r y a c k i o .............................................
,isty  zastaw ne galicyjskie z kuponami. .
Ibligacye indemn. z kupon.............................
ożyczka narodowa z r. 1854. . . 
is ty  zastawne polskie z kuponami

V
złp .

l l l e d e ń  29 inarca. (te leg r a f.)
Augsburg 100 złreń ..............................................
Hamburg 100 M ark ćw .......................................
Londyn 10 Ł ...........................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ...........................................
Dukat..........................................................................
5% Metaliki.............................................................
*ł ’/o r> ...........................................
47. ,  .............................................
3 '/, « ..........................................................
Losy z r. 1834.......................................................

_ 1839.......................................................
„ „ 1854 ...................................................

Pożyczka n a r o d o w a ...........................................
Obligacye indemn. galie.......................................
A kcye B a n k o w e....................................................

„ kolei p ó łn o c n ć j ......................................
„ kredytu ruchomego . . . . . . .

kolei francnsko-aastryackidj . . .

L w ó w  24 marca
Dukat holenderski...............................

„ a u s t r y a c k i .............................
P ó łim peryał rosyjsk i.........................
Rubel r o s y j s k i ..................................
Talar p r u sk i.........................................
P ięciozłotów ka p o l s k a ....................
L isty  zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa ber kupon. ■

I l u r s z a w H  24 marca
P ó łim p ery iły ..........................................................rubli
Obligi sk arb ow e................................................

kupon .......................................
L isty  zastawne III o k r e s u ...........................rnbli

kupon .......................................

U r o e ł a w  26  marca. 
Banknoty austryackie w mon. konw. . 

n „ w  mon. nowój.
Polskie bilety b an k ow e.............................

„ listy  zastaw ne, . . . . . . .
Poznańskie listy  zastaw ne 4% . . .

n n v 3 j “0 . . .
Oblig. kolei krak .-szłązk ...........................

pieniędzy.

żądają płacą
416 a l l

7 6
93 J 92]

8  70 8 55
8 60 8  45
5 — i  90
5 8 4 95

83 — 8 1 ] -
76] 76 —
78 50 77 —
100 99]

» z ł. c.
91 80

108 __
43 —

5 11
74 90

127
111 —

78 —
74 —

8S5 —
1690 —

195 2 0
236 80

5 6 5  —
5 13 5 5
8  75 8 60
1 65 1 62
1 64 1 60

80 80 80 —
72 50 71 6(1
78 50 77 —

5 41
91 7 —

— 1 93]
14 73 14 70

— -  15]

98
93T', —
90( —
89* —
99] —
8 7 ,5, —

Spirytus 9G00 Trail. 15j ta l. beczka.
K urs mamian: Londyn 1 9 0 ] — Amstcrdem 101] do 1 0 2 .— 

Hamburg — . — Paryż — . W arszaw a — .
Alexander Iffakotstki et Comp.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
K r a k ó w  29go marca. W czorajszy  dowóz zboża z Króle­

stw a Polsk iego b y ł radżwyczaj obfity. Pokup nieco szed ł le ­
piej • z powodu mrozów reszłotygodniow ych i opóźnionych 
nadziei wiosennych nad eszły  przyjaźniejsze spekulacyi zbożo­
wej donissienia z targów zagranicznych. Kupowano tez w ie l­
kie ilości. Oprócz zw iezionego zboża w ynoszącego 5 de 60CU 
korcy. bardzo wielu w łaśc ic ie li dóbr przybyło z próbkami 
dla przyjmowania zamówień. Ceny w szelako nietylko żc sję 
nie podniosły, ale nawet w  wielu gatunkach nie m ogły  się 
otrzym ać w dawnym stopniu. Szczególniej jęczmień, którego 
bar,!7.0  znaczne parlyo zwieziono, spadł w cenie. Pszenice  
płacono w ogóle dobrą dworską, po 24, 25, 26 z łe ., celniej 
szc  ziarno 27, 28 do 29 złp  W szakże 30 złpol. nic można 
b yło  otrzymać. Jarej pszenicy sprzedano także wiele w  ga  
tunkach bardzo pięknych po 25 do 27 złp . Zyto po 15, 16, 
bardzo piękne 17 do 1 7 ] z łp . Jęczmień 1 7 ] , 13, 14, 15 złp . 
bardzo piękny do siew u lab na słód , po IG do 17 złp . Gro­
chu w iele  w ystawiono na sprzedaż i dla tego musiano go 
spuścić z ceny. Pospolity na karm p i 19, 20 do 22 złp . czy ­
sty  kuchenny po 25, 26, 2 6 ] złp  Na siew  najpiękniejszy po 
28  złp . Owies dalej bez pokopu, lubo wielo go ofiarowano na 
sprzedaż i po cenach przystępnych. Co nieco sprzedano w  pię­
knem czystem  ziarnio po 12 do 13 z łp . W  ogóle ruch b y ł 
w ielce ożywiony, ale producenci okazyw ali w  przecięciu w ic -  
cej zgodności niż k iedykolw iek , kupujący w szelako ociągali 
się . Szczególniej ogromne partyc nie znajdow ały pokupu, lubo 
przy cenach zniżonvch, można było zakupie trzy razy tyle co 
zwieziono, bo nie brakło na ofiarowaniu. N a targu dzisiejszym  
w  Krakowie zwóz zboża b y ł bardzo w ielki, a zyto i pszeni 
ca odchodziły jeszcze  jako tako, lecz jęczm ień sz d ł opie­
szale, a to co go sprzedano, po cenach bardzo słabyoh. Psze­
nicę płacono w  ogóle na miarę austryacką po 3 3 0 , 3  50 — 
3-75 z łj anstr. Za najpiękniejszą 4  z ł .  Z yto  ̂ 2 1 5 , 2 25 do 
do 2 -411; szczególnie piękną w  drobnych il ościach po 2'50. 
Jęczmień 2, 2 1 0 ,  2  20, bardzo piękny 2  30, 2  35, 2-40. Owies 
kupowany częściow o na siew y od 1'75, 1 ‘90, 2 za najpiękniej- 
Bzy. Z w ykły  ow ies na karm m ało kupowany.

.Gdańsk 20go marca. Po ciep łych  deszczach i zupełnie 
wiosennem powietrzu, od połow y tygodnia oziębiło się, spadł 
śnieg na kilka cali i w nocy mróz do 4° Rcaumura dochodził.

Przez Toruń przeszło 247 ła sz tó w  żyta. Stan w ody 7’ 3”.
W  Anglii w ubiegłych ośmiu dniach fizyonomia targów na 

lepsze się zmieniła. W  pszenicy krajowej 1 szy lling  podwyż­
szen ia  na kwarterze notowano, i na zagraniczną w ięk sze było  
pytanie. Najnowsza zaś depesza telegraficzna nam doniosła  
o znacznem żądaniu na ziarno czerwone krajowe na eksport 
dla Portugalu.

Pow ietrze w całym kraju łagodne przy dość częstych  
deszczach .

W  Szkooyi i Ir.andyi więcój b y ło  w  cenach ożywienia.
W e Francyi dla braku dowozów m ało robiono interesów, 

lecz w  ogóle ceny mocno się trzymają i targi zam knęły  się  
z w yraźną tendencyą ku podwyższeniu. Zapasy schodzą do
coraz m niejszych pi oporcyj

W  Hollandyt n'e było  zadnć.i odmiany; w Belgii targi spo­
kojne jak  dawniej. B'ełdzie skutkiem lepszych w ia­
domości z zagranicy obro V .Wl| ksz y  i ceny ptzenic o 16 
guld w yżćj na ła sz c io  s ię  po niosły. £yto również zaczyna
sie dźwigać z daw niejszego u®18 u 1 od ostatniego crasu o -
k oło  6 guld. na ła sz c ie  p r /y  r® °- ciągu tygodnia prze­
sz ło  z rąk do rąk 245 ła -z ló w  p.S7,enioy, ^  
mienia, 3  ow sa, 12* grochu, 47  centnarów koniczyny, i 15 
centnarów Tym oteusza.

Płacono za ła sz t  w agi holi. Guld# prus

Pszenica . . od 125 do 131 od 360  do 445
— 133 — 136 — 515  — 5*0
   130 — 2 9 4  — 397
— 102 — 110 -  225 — 270
  C 9    174
—  --------------  4 2 0 — 474

P ociąg i osobow e Solej&ch £ołaxsyeb.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrccłausia i W arszawy 7 rano;
3. 45 popołud. — do Ostrawy (przez 
Bogom in (Oderberg) do Pras) 9. 45 ra­
n om  4o Rzeszowa 5 .4 0  rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano.

4 Wiednia do Krakowa 7 reno; 6. 30 wieczór, 
z Ostraicy do h rak  mm  11 rano. 
t Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczzkotcy  <lo Mysłowic 4. 40 rano. 
z Gromcy do Szczakimy  4 rano; 9 rano. 
z Szczakm ry  do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa  do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
t'j'ZyC.-lr-:- v

o Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
r~ z Wrocławia i W arszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z  Prus 5. 27 wie 
cztjr —  z Rzeszowa G. 15 rano,3. popołu­
dnia, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

\a Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12.10 w poł.,
3. 10 popoład.

korzec warszawski
*ł P- gr. złp. pr.
27
38
22
16

2
21
13
26

31 17

34 
40 
22 
20 
14
35

Żyto . ,
Jęczmień  
O w ies. .
Groch .

Koniczyna biała płaci się — do — tal. centnar, czerwona 
17  do 18 tal. centnar. — Tym oteusz 1 5 ] tal.

D rzew a sprzedano 780 belek dębowych po 8] 8gr. stopę 
kubiczną

P r z y je c h a li  od  28 do 29 m arca .
HOTEL SASKI. Ksiądz Franciszek Ł ukaszew ski proboszcz 

_ Luszow ic. Szymon Izraeli kupiec z W adowic. Ludw. O ra­
czew ski w ł. dóbr z Polski.

Wyjechali: Ksawery Mikucki Dr. med. i  żoną do Poręby. 
Jakub W rzes ński cukrownik do Prus.

HOTEL ROSYJSKI. Franc, hr, W odzicki w ł. dóbr z P ol­
ski. Ignacy Suchorzewski w ł. dóbr z Mielca. Hermann S ch i-  
mank z żoną z W arszaw y.

HOTEL DREZDEŃSKI. W ojciech Brandys w ła śc . dóbr 
z K alwaryi.

Wyjechali: Aleksander Skrzyński, Ignacy Nelepka oby 
do Galicy i.

HOTEL POLSKI. Karol M ajewski, Konstanty S zyn lu r, Ka­
rol Karwacki, W incenty Ziętarowski ob. z Polski. F eliks »»*. 
P aw łow ski sekr. magistr. z W iednia. Tytus Sławikówv*ki Dr 
med. z Tymbarku. Antoni Roprecht urz. z Ustronia.

Wyjechali: Andrzej Kwiatkowski w łąśo . drukarni, Józef
Chrząszcz drukarz do W arszaw y. Ludwik R ogaw ski w łaśc . 
dóbr do Tarnowa. Karol M sjeweki, Konstanty Szyndus, Ka­
rol Karwacki ob. do Polski.

( N a d e s ł a n e . )
77iodawr timi cz sy śm ierć n ieu b łagaln a  w yrw ała  z gro ­

na R odziny i P r z y ja c ió ł, n  codżałow aną ś. y . T eodorę  
z D arow skich M a r y ls ią , córkę czcigodnego ojca  J ó  te- 
fa W er  w h y  D arow .-kicgo, daw nego tow arzysza przybo­
czni go  K o śc iu sz k i, i F e lic y i z  W a lew sk ich ; zam ieszkałą  
w K siąźenicaeb , dobrach dostojnego Jćj m ałżonka w  K ró­
lestw ie  Polakiem . —  W  cichym  zakątku cuota Jćj docho­
d ziła  do g ra n ic , k tóre ty lko podobnym  Jćj duszom  są 
w łaściw em i, albow iem  reli ijne u prsr-b ertie, w spółczucie  
dla b liźn ich , opieka nad b ied n em i, ud zie la jąc  w szelk ich  
zasi-bów d l;  u lżen ia  cierp iącym , b y ły  ty lko J ćj m arze­
niem , a łzy  lic z n :e  zgrom adzonych do domu w ieczn ego  
spoczynku Ją odprow adzających , b y ły  najlepszym  dow o­
dem  Jćj cnotliw ego  życia . P o  n ied łu gić j chorobie opa­
trzona śś. Sakram entam i, p o łączy ła  się z B o g iem , w  k tó ­
rym tylko ży ła . —  Z gasła  dnia 3 lu tego  1 8 5 9 .

Cześć J ćj zw łokom . W 7. & •

I n s e r a l y .
Madame P- GIBSON, de Paris,

M a lte se  de Francais et Litterature
peut des maintenant disposer de 

quelques heures.”
Les Demoiselles qui se destinent ii la profession 

de Gouvernante et qui desireraient soumettre Ieurs 
Compositions h la Correction d’un Maltre sont in ­
vitees h s’adresser h Madame Gibson.

La demeure de 1’Institutrice est Rue Grodzka 
Nr o 86 228  Gm. II, prós Goebel. (267-1-2)

i\

4 .  W e. t t f l  
V SOKALU,

poleca swój dobrze zaopatrzony
^  ł -

Towarów Korrennycfe,
farb, papierów, win, galanteryjnych i norym-
bergsko drobiazgowych; potrzeb gorzelnianych, 
ciepłomierzy i kwasomierzy do zacieru, żela­
zne i emaliowane naczynia kuchenne, rozmaite 
szkła rznięte, wyroby porcelany i fajansu, itp. 

po cenach najumiarkowańszych.

gjS^-Przyjmuje wszelkie o b s t a l u n k i ,  ko-  
m i s a ,  i jest

a j e n t e m
PIERWSZEGO WĘGIERSKIEGO 

POWSZECHNEGO TOWARZYSTWA

( 2 - 3 )

LITOGRAFII „GZASO"
o p r óc z  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h  w y k o n y w a  s z c z eg ó ln ió j  p i ę k n e

na papierze glansownym francuskim lub matowym angielskim

100 Biletów kosztuje zł. a. 2 c. 10.
[1 1 8 ] ( 11- 12)

DVORAK
obejmujący 8  Stancyi, 2  Piwnice t Stajnią, 
łącznie z ogrodami pod jarzyny, rozległości 
mórg dwie, oraz 232  s^żni przez całe terry- 

toryum rzeka płynie, w Krakow e,
pr*y przedmieściu P iasek położony, je st  do sprzedania lub 
w ydzierżawienia. (1 5 1 -4  8 )

Bliższa wiadomość w  Handlu W o jc z y h s l i i e g o .

Bez pośrednic twa
osób trzecich.

OJ św. Jana r. b. jest do sprzedania
F olw ark  dziedziczny
pod miastem Jędrzejowem przy głównej szo­
sie Krakowskiej, obejmujący w sobie dobre­
go gruntu morgów 128 prętów 72  dokła­
dnie obsianych, z zabudowaniami po większej 
części murowanymi, z inwentarzem żywym 
i martwym. (2 6 5 -2 -3 )

Dowiedzieć się  można o warunkach sprzedaży u p. 1V o j. 
R u tk o w s k ie g o  w W arszaw ie przy ulicy Bednarskiej pod 
L. 369 , gdzie można widzieć Plan z Rejestrem pomiarowym  
p ow jższ-go  folwarku. Listownie zastrzega się  f r a n c o .

gif” BRONNERA WODA'
do wywabiania piani.

Środek najpewniejszy na wszystkie plamy z tłu­
stych potraw, oliwy, m asła, łoju , stearyny, mazi, 
smoły, smarowidła na wozy, farb olejnych, po­
mady etc., nie szkodząc bynajmniój prawdziwym 
kolorom jedwabiu, aksamitu, skóry, m ebli, lub 
materyi na stroje, najlepszy i najtańszy środek do 
prania rękawiczek glancownych.

p o  18 nkr. za m a ły  flakon ik .
* 4 5  „ za  w ię k sz y  flakon ik .

Główny Skład u E A a r o la  H e r m a n n a
W  K R A K O W IE.

Tejże W ody
w Andrychowie A. W yborny. 
„ Białej Karol Ulmano.
„ Boohni P ą w el N iedzielski. 
n Dzikowie N. Giryński.
„ Jarosław iu Br. Juśkiewioz.
„ Kentach Jerzy Strey.
„ Krakowie Jan Kosz. 
n n Jędrz. Dutkiewicz. 
„ K ołomei Th. Z aoharyasie- 

w icz & C.
„ Lw ow ie Juliusz R eiss, 
n „ Bon. Stiller. 
n Łańcucie G Danielewicz.
„ N. Sączu Kosterkiewicz wd. 
wO św ięoim ie St. D ołkow ski.

nabyć można:
„ Przemyślu Ed. Machalski. 
n „ W . Praczyński.
„ Rozwadowie Karol Marecki. 
„ R zeszow ie F. Jaśkiew icz.
„ Samborze F. K. Gilalowski. 
„ Sanoku Jan Jaklitsch.
„ S tanisław ow ie A. Anssetz. 

Tarnopolu C. Latinek. 
Tarnowie u J. Jahna.
Turce A. Czyrniański. 
W adowicach Ign. Brosig  

„ Ant Schwarz
Z aleszczykach J. Kodreb- 

ski & Goffl- 
Z łoczow ie A. Gottwald.

(65-2)

C e s .  k ró l . W uprzyw.

pana lekarza od ze0bów Gr* P o p | ) a 9
w krotce po jej wynalezieniu z ogólnem uznaniem przyjęta, uzyskała dot^d coraz wię­
cej wzrastającą wziętośó, że jg. teraz, nie narażając się na obwinienie o przesadę, jako 
ze wszystkich dotychczas znanych popularnych środków na zęby, tak krajowych jako i 
zagranicznych jako najbardziej poszukiwany nazwać można. Lecz też i żaden środek nie 
znalazł dotyd przez takie liczne i niepodejrżane uznania, nawet z najwyższych stanów, 
uwadze publiczności jak najmocniej poleconym, jak W oda do ust Poppa, której własno­
ści do czyszczenia i konserwowania zębów , jakoteż do najdobitniejszego wzmocnienia 
d ziyseł, stokrotnie doświadczone w osobie jednej z pierwszych naszych znakomitości le­
karskich jak najmocniejsze zaręczenie otrzymały, jako to w swoim czasie często czaso­
pisma ogłaszały .

Do najważniejszych zalet t  go w najpojedyńczejszy sposób używać się majacego śro­
dka kosmetycznego należy to, ze oprocz utrzymania ust i szczęki w czystości, każdy 
nieprzyjemny odór wszelkiego rodzaju na zawsze wydala, już nastypione gnicie tamuje, 
oraz wzmocnienie chwiejycych się zębów wspiera, i ogolnie przy częstszem użyciu za— 
po biegaj ycy wpływ przeciw wielom powstajycym słabościom zębów wywiera, które tak 
wielkiej ilości ludziom, szczególnie w podeszłym wieku dokuczają. O ile W O D A  A N A -  
TLR Y N O W  A  do U S l1 Popp<ł Przyczynia się do złagodzenia, a często i do zu­
pełnego uchylenia r e u m a t y c z n y c h  s ł a b o ś c i ,  lub takich, które z dziurawych zębów 
powstajy, uznało już z wdzięcznością tysiyce pacyentów, którzy w niej ratunku szukali- 

Tę W o d ę  A n a t e r y n o w y  do U s t  majy do sprzedania:

w KRAKOWIE: P* Tomasz Górecki i p. Józef Jahn. 
we LWOWIE: p. C. F. 18 i 1 dc I p. Lanerl aptekarz.

( 1 3 5 -6 -1 2 )

w Andrychowie p. H. Unger.
„ Bilsku p. C. Schaffran.
„ Bochni p. Konst. Solik.
„ Brodach p. apt. Deckert.
„ Brzeżanach p. B. Fastenhecht.
„ Czerniowcach p. Różański i p. Zacharyasiewicz.
„ Dembicy p. apt. Herzog- 
„ Dobromilu p. A. Krotowski.
„ Jarosławiu p. Ig. Bajan.
„ Kołomyi p. T. Z a c h a r y a siew ic z .
„ Przemyślu p. Machalski.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski.

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E

w  Rozwadowie p. K. Marecki, 
n Rzeszowie p. Ig. Schaitter. 
v Samborze p. apt. Kriegseisen.
„ Sanoku p. Jaklits.
„ Stryju p. apt. Sidorowicz.
„ Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka i pp. bra*

cia Czuczawa.
„ Z a leszczy k a ch  p. K o d ręb sk i i sp ó łk a . 
b Złoczowie p . a p t. P e tte sc h .

wys. bur. 
w lia. par.

prsy  
0 ” Re< Bin

ae*n 8*®P* 
podlł#

w ilfołn .
pnw lołr*» hlirunak  

I n»s4ępa*« w isliu
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W Mrukami tAJSU" H sfdse* Drukarni,  Antoni Mother.
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